
Ceft3 3 ZłOW
*

TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH
Nr. 38 Katowice, dnia 22-go września 1S46 r. Rok XiX

Aktualne wskazania
Komunikat z Plenarnej Konferencji Episkopatu na Jasnej Górze w dniach 9 — 10 września br.

W niedzielę, dnia 8 września doko­
nał się na Jasnej Górze pamiętny akt 
poświęcenia narodu Najświętszej Kró­
lowej wszechświata i Jej Niepokalane­
mu Sercu. Uczestniczyli w tym uroczy­
stym obrzędzie wszyscy Biskupi i Ad­
ministratorzy Apostolscy, bardzo liczny 
kler oraz niezliczone tłumy wiernych 
z całej polskiej ziemi. Po Mszy świętej 
pontyfikalnej Kardynała Sapiehy na 
6zczycie Jasnogórskiej bazyliki, powta­
rzali Biskupi i wierni za Kardynałem 
Prymasem ślubowanie, że jak przez 
ubiegłe wieki tak i na przyszłość naród 
polski wyznawać będzie Boga i Zbawi­
ciela świata, czcić będzie swą niebieską 
Królowę, niezłomnie trwać będzie przy 
Kościele Chrystusowym. Był to moment 
do głębi wzruszający, gdy z ust setek 
tyslęcy przedstawicieli wszystkich die- 
cezyj i wszystkich dzielnic polskich pa­
dały słowa dziejowej przysięgi wytrwa­
nia w świętej wierze ojców, która wy­
prowadziła naród z tylu kryzysów i nie­
bezpieczeństw moralnych minionych 
wiek iw.

Biskupi przygotowali się do tej wspa­
niałej uroczystości przez rekolekcje, a 
następnie spędzili d’ a dni na naradach 
dotyczących spraw kościelnych, moral­
nych i społecznych.

Stosunki moralne w kraju napełniają 
nadal Episkopat tre-ką. Naród, skołata­
ny trudnościami życia społecznego i go­
spodarczego jest w dalszym ciągu ogar­
nięty niepokojem i boleśnie przeżywa 
skutki wewnętrznego rozbicia. Kościół 
napotyka w swym działaniu na prze­
szkody ze strony czynników wrogich 
1 nieprzychylnych chrześcijaństwu. Bi­
skupi, do których zwrócone są oczy 
1 serca ludu, rozpatrywali te objawy i 
ustalili środki zaradcze.

Wobec usiłowań różnych czynników, 
by do rozgrywek politycznych wciąg­
nąć Kościół i duchowieństwo, Episkopat— 
zachowuje dalej swe niezależne kościel-

KORNEL BALAWENDER

CREDO
Jam się nie zaparł swojej własnej duszy 
Ani we wolność pogardziłem wiarą.
Duch mój Ojczyźnie wiernie dotąd służy 
Żyjąc miłością świadomą i starą.
Żadna ze śmierci strwożyć mnie nie może,
Bom ufność całą oddał Tobie — BożeI 
Wierzę w moc, która wyzwoli narody,
Wierzę w tę przyszłość jasną i bezpieczną.
W ierzę w czas długiej, szczęilt mej pogody,
I w Spn iedliwość wierzę tę stateczną!
Wierzę, że po Złem przyj ć raz Dobro musi,
Że ślepi przejrzą i usłyszą głusi.
Wierzę, że staną powalone miasta,
Wsie nowoczesne, duże pełne śpichrze.
Dobrobyt przyjdzie słodki, jak miód w plastrach,
1 noce będą bardziej gw iezdne, cichsze.
Dzień za dniem zleci w szczęściu i po oju 
A prawa wska ą diogę do rozi oju.
Wierzę w powrotną miłosierdzia falę,
W zwycięstwo ś cięte wiar) fhrześcijańikiej.
W to wszystko dobro, co znntlo w t.a vale,
W rozkwit podobny erze wiktoriańskiej,
W" moralność przyszłą — w cnót, opromienienie, 
Wierzę w narodów szczere Zjednoczenie.

ne stanowisko, podyktowane jego po­
słannictwem.

Biskupi stwierdzają z . bólem, że w 
partii, która opierała swój program na

światopoglądzie katolickim i dążyła do 
realizacji zasad chrześcijańsko-społecz- 
nych, dokonano rozłamu, po którym 
paitia w nowym układzie nie daje już 
rękojmi, że będzie urzeczywistniać my­
śli i zasady katolickie. Tego stanu rze­
czy i stanowiska Episkopatu nie zmie­
nia fakt, że do tej akcji przystąpiło sa­
mowolnie kilku księży nieświadomych 
ujemnych skutków swego kroku.

W miarę swych wpływów politycz­
nych katolicy wierni nauce społecznej 
Kościoła wszędzie dążyli do jej realiza­
cji w życiu narodow. Kościół uznawał 
i uznaje te wysiłki za zdrowe i obowią­
zujące. Niestety w obecnej sytuacji ka­
tolicy polscy nie mają możności swo 
bodnej pracy nad społeczną przebudo­
wą kraju w duchu chrześcijańskim. Dla 
uzdrowienia stosunków politycznych 
jest rzeczą konieczną i pilną zapewnić 
katolikom nieskn powąpym konstytu­
cyjny udział w życiu publicznym. Dla 
tych celów katolicy mają prawo do re­
prezentacji parlamentarnej, która by 
programem politycznym i społecznym 
oraz składem osobowym wyrażała ich 
przekonania i wol

Konferencja rozpatrzyła także dalsze 
aktualne zagadnienia kościelne. Między 
innymi uzgodniła statut dla Rad para­
fialnych i postanowdła zwrócić ponov.r- 
nie spoloczei'is'wu uwagę na groźne 
mebezpicczeńs ao alkoholizmu, który 
niestety nadal wyrządza nieopisane 
szkody moialności i zdrowiu narodu

W końcu Biskupi wzywają wiernych 
do miłości wzajemnej oraz zachowa­
nia powagi i spokoju w chwilach trud­
nych, zwłaszcza wobec elementów, któ­
re by ich chciały sprowokować do czy­
nów nierozważnych i dla ogółu szkodli­
wych



„Maryja z narodem
Jeêlt ktoś kiedykolwiek miał jakieś za­

strzeżenie co do rei' ijndgo polen-,jatu na­
szego narodu, zgoła innego nabral przeko­
nania, je'li htjio ma danym vrze-'niczyi 
w jasnogórskich - uroczystościach w drugą 
niedzielę września.

W dniach tych wiekopomnych Jasna Gica 
teaynego w ttcoim rodzaju nabrala oblicza, 
a lud w niej natłoczony okaże.!, jakim j " 
•o i zecz^icistości i jak icielk e jest jego 
ukochanie maryjnych tradicyj przodków.

Już w przeddzień uroezyr/ośei na obszer­
nym dziedzińcu pod wala.ni rozłożyła się 
olbrzymich rozmiarów ruchliwa maiazroz- 
mies-czonymi gę ta kolorowymi plakietami 
t na/jisemi mia.-t: iVarszi ‘a, Kraków, Ka- 
touncp, Poznań, Kalisz, Lublin, Żywiec, 
Szczeun. Piekary, Sieradz, Opoczno, Łowicz, 
Kutno, Dobrzyń, Cieszyn, Miechów. Radom 
Ud. iłd. Każda parujia starała się v < 'n( 
bodaj jednego prz Jstcwicicta, bu przezeń 
uzyskać blooosłauieństwo Tej, która przez 
długie łata okupacji byle Kcdzieja i Obrony, 
Uzdrowieniem i Pr-ieszyiiefką oraz IVspo- 
moźi niem u iernych Polaków.

TAochia jesień rozgnspodarzyia się hojnie 
w całym .kraju, a lud z sercem końcem 
rozpromienionym, przywdział <■> o’eczne 
szaty, zabral do tobołka trochę żu aoćci,

o garści kij pielgrzymi i wybrai się w da-
ką drogę. Kie barzyl na trud, nu wyspa­

nie. obolałe nogi, na tłok w pociągach, lecz 
( duszy najserdeczniejsze modlitewne słowa 
wydobywał, serce śpiewem mocno ogrz> wal 
i śpieszył do Vary'. Byle jak najprędzej 
ujrzeć Jasną Górę, dotrzeć polem schodami 
poprzez żelazną bramę, herbem tego świę­
tego miasta zdobną i slanać przed znanym 
t tiriącznych odbitek, od dzieciństwa uko­
chanym, lak bardzo swój kim cudown m 
obrazem Królowej Polskiej Korony. K.kt 
mu nie rozkazał. Samorzutnie, żadnej nie 
ulegając demagogii przybył tu z najgłębszej 
potrzeby serca.

W sam dzień urocz : ty n-ez,r kły na 
Jasnej Górze zapanował nastrój. Wszak * *o 
deień. te którym - jak w swym kazaniu 
ks. biskup Radoński podkreślił: — „wielkie 
i ważne tak pod względem reli<rijr,rm. jak 
i narodowym dokonuje \ę mi ' num."

„O wielki dniu, ladzie po slcktoć błogo­
sławionym!“ Myśli słuchaczy zgodnym ryt- 
nem harmonizują ze slotcami kaznodziei. 
Wobec tego wielkiego wydarzenia, jakże 
małymi wydają się nasze troski, bóle, jak 
szybko znika czafa codzienność. Var ód cny. 
przeżywający strojną, barwną niedzielę 
przenosi się duchem do s- zytóu gdzie 
les. kardynał Sapieha celebruje Kej ni fiszą 
Ofiarę.

,,Teraz, gdy śtdat pociskam« j . dziura­
wiony i wojną poraniony, teras, gdy zgli­
szcza już pogasły t prr o li. bardzo powoli 
dźuiaamp się z rui a, przyszliśmy lu po to, 
by Maryi oddać się w o ekę. Przyszliśmy 
tu też po to tak gromadnie, by spełnić Jej 
skromne życzenie: ofiaro ronin się dzie­
dzicznej Puni, tronującej na Jasnej Górze".

Biskupie słowa tcyreż-ją » 'iko to, cc my­
śli i czuje cala zgromadź na tu Poloka, 
pod wfiywem sz zer jo impulsu, tak cha­
rakterystycznego dusz Cutego narodu, tep- 
czuwająta' „że bez Maryi n :ego dokonać 
nie można! . Maryja z nero tern i naród 
t Maryją! Kie znaczy to jednak, by ogra­
niczyć etę łt tłumnych procesji, silnych 
śpiewów, głośnych modlitw i wspaniale 
ustrojonych ołtarzy! Kie! Trzeba spełnić 
gorące maryjne życzenie i z Jror szerokiej, 
łatwej, pełnej esobisLwh pragnu »1 — wejść 
na Jej, słoń'em ośrKBloną. przerobić swoją 
duszę, ulepszyć ją tak, by inni patrzeć mo- 

na nas z podziwem. Inaczej być nie 
może, bo tylko przez zbiorową pokutę i wy- 
tę..oną pracę chce nas Maryja przyprowa­
dzić uroczyście do troi.« Swego '& ret“.

' Naród z Maryją... "
Lud pod topływem tych wielkich slóu 

nieruchomieje... Zda mu się, to spoza 
srebrnej zasłony ttnjst *ię te -iroezysle sz/Uy 
ubrana Matka Boska z Dziet!atkiem i scho­
dzi pokornie z majestatycznego Swego 
tronu. Ciemne Jej, dwai roć szablą przre-ę te 
oblicze uśmiecha się mile.

Dla nas Ślązaków jasnogórskie ślubowa­
nie nabiera szczególnie uroczysleao znacze­
nia. Jesteśmy tu po latach tw-rdej okupa­
cji podczaz klórej zabroniono nom nie tylko 
wierzyć w powitanie Ojczyzny, zabroniono 
nie tylko modlić się glo, no do Królowej 
Polskiej Korony.- lecz brutalnie wydarto 
nam naszą ukochaną, śliczną mowę — po­
zbawiono nos w okrutny sposób umiłowa­
nego maryjnego śpiewu... Z niedającym się 
opisać wzruszeniem łączymy się tedy z na­
szymi rodakami, zgrumnd nnjjmi tu spod 
strzelistych Tatr, z nad falującego morza od 
wschodnich rubieży, ze z-uinowanej War­
szawy... i jednym wielkim pragnieniem 
splecieni — ślubujemy uroczyście:

— „Jak ongiś po szwedzkim ruje idzie 
król Jan łasi mierz C bie za Patronkę 
i Królowe Pańitwa obrał i Rzeczypospolitą 
Twojej szczególniejszej opiece i obron,t po­
lecił, tak w tę dziejową chwilę, my d-:eci 
narodu polskiego stajemy przed Twym tro­
nem z hołdem miłości, czci serdecznej 
i wdzięczności."

Jasnogórrkie ślubowanie jest wielkie 
i potężne.

„Tak być musiało" — stwierdzają jedno­
głośnie zgromadzone tłumy — a jeden 
z widzów zapatrzony v> te tłumy opuszcza­
jące obszerny dziedziniec, powiedział:

„Ślubowanie dzisiejsze było tak potężne, 
ie słucha'ąc tej półtora',ńlior owej rzeszy 
z odległości 1 kilometra, zdawało się, że to 
jakiś dziwny szum idzie przez Polskę, szum 
zwiastujący tej zieni — upragniony spokój."

Helena Cieszyńska
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NIEDZIELA
XV po Zielonych 'JwiątKach
Nakłoń, Pasie, acha Twego ku 

mnie, a wysłuchaj mię. zbaw, o Boże 
*nój, słngę Twego, stającego w Tobie. 
Zmiłuj się nade mną, Panie, bo bez­
ustannie wołam do Ciebie.

Rozwestl mię, sługę Twego: bo do 
Ciebie, Panie, podnoszę duszę moją.

(introït).
Niech miłosierdzie Twoje, Boże, Ko­

ściół Twój nieustannie uświęca i chro­
ni; a ponieważ bez pomocy Twej ostać 
się nie może, rządź nim darem łaski 
Twojej. (Modlitwa mszalnai.

Czyśmy przeto dobrze, a nie usta­
wajmy: bo czasu swego żąć będziemy, 
jeśli nie ustaniemy. (z Lekcji).

Wielki prorok powstał wśród nas, 
a Bóg łaskawie wejrzał na lud Swój.

(z Ewangelii).
Niech Sakramenta Twe, Panie, nas 

strzegą i od szatańskich napaści zaw­
sze ochraniają. (Sekreta).

Niechaj działanie tego daru niebie­
skiego, prosimy Cię, Pr nie, przeniknie 
d«szę i ciało m sze, iżby już nie zmy­
sły kierowały nanti, ale skutek tego 
Sakramentu niech nas pobudza do 
czynu. (Modlitwa pe Komunii).

PRIICIĄD KATOLICKI
* Harcerze a Ojca św. Radio watykań­

skie doniosło, że przebywający \ swej re­
zydencji letniej w < '.z te] Gandolfo Ojciec 
św. Pius XII przyjął delegację harcerzy 
Francji, Holandii, Belgii i Szwajcarii.

* Jezuici L dominikanie wybierają twoich 
g meralów. W Watykanie zgromadziło się 
186 przedstawicieli zakonu Jezuitów, przy­
byłych z 30 różnych krajów aby dokonać 
wyboru naczelnego generała Zgroma lżenia 
Jezuitów. Nadto zebrani wybrać mają 
8 głównych asystentów generała. W tym sa­
mym czasie zdirani w Watykanie OO. Do­
minikanie przyctąp.li w ubiegły piątek rów-

• nież do wyboru swego naczelnego generała.
* Poradnia przedślubna w Anglii. Arcy­

biskup Westminsteru, kardynał Giyfłin, do­
konał w ubiegłym tygodniu otwarcia pora­
dni dla młodych katolików pragnących wstą­
pić w związek małżeński.

* Działalność OO. Franciszkanów w Pa­
lestynie. Pięć tysięcy dzieci otrzymał* wy­
kształcenie w latach wojennych w szkołach 
prowadzonych przez polsh.ch OO._Francisz­
kanów w Jerozolimie i innych miastaćh w 
Palestynie. Przy końcu kwietnia w tym roku 
było ZiOO studentów w polskich szkołach w 
Palestynie.

* Francja w hołdzie Najśw. Maryi Pan­
nie. Posąg NMP w Boulogne obnoszono w 
uroczystych procesjach po całej Francji. Na 
zakończenie uroczystości, w których brała 
udział prawie cała Francja, na stadionie 
Colombes pod Paryżem, w nocy z 29 na 30 
lip ca, .robcc 10û tysięcy wiernych, równo­

cześnie przy 200 ołtarzach, proboszczów e 
_.;cnidiecezji paryskiej wraz z swym arey-

:kupem odprawili Ms.e św. i przy pod­
niesieniu wznieśli razem Hostie. Do Komu­
nii przystąpiło 85.000 osób.

* Ważkie słowa Ojca św. W Boliwii od­
był ię kongres eucharystyczny. W prze­
mówieniu radiowym do kongre ,u papież 
stwierdził, że na ziemi jest niezgoda nie tyl­
ko międzynarodowa, ale i w 1 me po . -ze- 
golnych narodów, mianowicie klanowa. Wo- 
oei tego przypomniał: Jesteście rodziną ze­
braną przy wspólnym stole Pa. . m tylko 
w duchu miłości będzie ino.liwy pokifr we­
wnętrzny i zewnętrzny.

* Indianie będą mieli swoją świ ą. Przy­
gotowuje się proces kanonizacyjny obywa­
telki amerykan '■ iej, młodej Ind. nki Kateri 
Teka w i th a.

* Przeciwnicy Kościoła podkreślaj:, siłę 
Kościoła katolickiego. „Weltwoche“, kióre- 
go redaktorem je t dr Karl Schum hcr, a 
któiy nieraz pisał artykuły przeciw K ',cio- 
ł«wi, podnosi, że Kuscioł rzymsko-kaiolicki 
po obecnej wojnie jest silniejszy aniżi I ki-, 
dykolwiek przedtem. Mając z górą 4' r 
lionów wyznawców w całym święcie. K >- 
ściśl ItatoKrki jest *be~nie największą pą 
religijną na ś wiecie. Katolików jest ■ aj 
więcej poza Eur^oą. Od czasów A > ■ ni­
skich żaden kościoł nie wykazał tak
nego wzrostu. Watykan przeżył rzy h 
ce irów, niemieckich ce arzy, habah 
dynastię, królów Francji, pitre, zego i 
ciego Naooleona, Mir ^oliniego i Hitlera 
Wszelkie inne mocarstwa.
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JAN ARCHÏTA

Po jasnogórskim ofiarowawu i ślub a cl)
aród polski ofiarował się Niepoka- 

lai emu Sercu Maryi. Ofiarowół się, 
prri azeďszy lata wojny nabrzmiałe 
k r/ywdą, znaczone cierpieniem, zbro­
czone krwią. W ty ch latach nabożeń­
stwo do Matki Bożej i naszej Matki 
wzmorło się i pogłęLdo, pełne ufności 

*i wdzięczności. Obecne ofiarowanie 
urocz «'te narodu całego odpowiada pra­
gnieniom milionowych rzesz, którym 
Maria była nieonłączną towarzyszką i 
patronką, szczególnie w te dni umiło­
waną Naturalne i konieczne było to 
oi towan te w naszym religijnym i spo­
łecznym życiu. Naturalne i konieczne, 
b ‘ wynika wprost z usposobienia umy­
słów i serc, które akt pubbczny poprze­
dziły prywatnym ordaiif-m się Bożej 
Rodzicielce i z teno zespolenia czerpały 
dla siebie silę przetrwania i sprostania 
ciężkim obowiązkom i zadaniom. Pa­
trz ć więc nam trzeba z wi-ukim współ­
czuciem na tych, którzy ■*— obcy rzeczy- 
w istości — ofiarowania i śluby jasno­
górskie 1946 roku starają się wydrwić 
i znaczenie ich religijno-społeczne prze­
kreślić, me tając sekciarskii-no fanatyz-
Di. : złci' WC*4rl.

r . aział jeoen z ezckuefi ‘‘laryi, że 
puki Ona nam bliska i znana nie będzie, 
n beJzIe też nam bliski i znany Syn 
Jej, Jezus. Jeśli zaś On nam bliski i 
zr any nir będzie — nie osiągniemy te- 
g co osiągnąć mamy. Nas..ym za i ža­
tí r iem, powołaniem i znaczeniem jest 
ż\cie cale Chrystusowym prawem i 
Chrystusowym duchem tak prz^pajać i 
p mieniąc, by nas doc.tnsność do 
s zęśliw^j doprowadziła wiei rnośri, w 
p iwach i urządzeniach swoich, w roz- 
wcl ]U i zdobyczach wszelkich ułatwienie 
stanowiąc na drodze do religijno-moral­
ne u u celu.

iryi ud Jezusa nie odd/.ielisz bez 
s tody dla pozi^nia i um.lowania Syna 
B'j.eao, bo w Maryi mamy najdoskonal­
sze d7ip*o Boże, w którym podziwiać 
r.am ti «-ba • patrznośł iow-| me drość Bo­
ża dobroć, w którym pełnia łask i cnót 
c; wał Bożą wieści i dobro ludziom 
z st uje. Przez Maryję Jezus przyszedł 
do nas i jest Jego wolą, byśmy my 
przez Maryje do Niego przyszli. Pośred­
ni zką v u. eh swoich łask Ją -uczy­
nił byśmy wiedzieli, przez czyje po- 
średmetwo zabiegać o te ła=ki mamy. 
Im zatem więcej będzie Maryi w życiu 
każdego z nas, tym więcej będzie Chry- 

a. bo w sercu Maryi On niepodziel­
nie królował.

Ser e znak miło-ci Niepokc’ane 
by :o serce Maryi, bo w nim panowała 
n każona nrzym miłość Boga Milo­
wa zaś Boga — to chcieć teno, czego. 
On chce i lak, jak On chce. kiedyśmy 
się* Niepokalanemu Sercu Maryi ofiaro­
wali, to ofiarowaliśmy się takiej miłoś­
ci jaką Ono biło, |aką Ono rozsiewało. 
Oi arowaliśmy się raz jeszcze chcieć 
tego, czego Bóg chce i tak, jak Bóg 
chce Maryja ma być nam wzorem, 
przykładem i pomocą.

Ma by ć dla nas wzorem i pomocą nie 
tylko w dziedzinie osobistego i prywat­
nego życia, ale również w dziedzinie 
współżycia, w dziedzińie społe cznej. 
Miłość Boga ma za sprawdzian miłość 
bliźniego: „To przykazanie mamy od
Boga, aby kto miłuje Boga, miłował i 
brata swego" (I Jan 4, 21). Społecznie 
się mamy miłować, by jasne .było dla 
każdego, czyimi jesteśmy wyznawcami; 
więc miłować i ojczyznę i naród, ży­
czyć mu dobrze i czynić dobrze, bo mi­
łość narodu jest jedną z postaci miłości 
bliźniego. Bóg tak umiłował świat, że 
zesłał mu Syna swego; z tym Synem 
przejęła Maryja i bożą miłość dla świa­
ta, dla ludzi. Świadczyć dobro innym 
dla miłości Boga — świadazyć to dobro 
wszelkimi sposobami i według rozum­
nego porządku — jest to dobrze zrozu­
mieć Niepokalane Serce Maryi i nakaz 
Bożej miłości.

Jako jednostki i jako narody doświad­
czyliśmy darów Serca Maryi. My Jej 
mamy do ofiarowania nasze serca i na­
sze życie. SłabOoć własną znając, upad­
kami licznymi doświadczeni, wzywamy 
Jej pomocy, byśmy — jak Ona — zaw­
sze wierni byli Chrystusowi bez wzglę­
du na okoliczności życia, byśmy zada­
niom swoim życiowym podołać mogli

zgodnie z Syna Jej prawem. Bywało 
w naszej historii, żeśmy ślubów Maryl 
składanych — nie dopełniali, zapomina­
jąc o zobov, iazaniach z nakazu miłości 
społecznej płynących-. Śluby Jana Ka­
zimierza z r. 1556, obiecujące sprawie­
dliwość dla uciemiężonych chłopskich 
warstw i poprawę ich doli, pos ostały 
testamentem dla przyszłych pokoleń.

Uczyć się nam wolno na błędach 
przeszłości, nie wolno ich powtarzać. 
Świat ma od nas prawo oczekiwać nie 
samych tylko zapowiedzi, ale i czynów. 
Ofiajowa.iia i ślubowania wtedy są ak­
tami prawdziwej pobożności, gdy je po­
twierdza życiowa praktyka. Miłość u- 
czynić praktyką swoją- życiową, miłość 
czynną i twórczą — to nauka, jaką za­
czerpnąć mamy z Niepokalanego Serca 
Maryi. Miłość i sprawiedliwość, bo nie 
ma jednej beż drugiej: Sprawiedliwość 
jest -najelementarniejszym wymogiem 
miłości, która znowu jest najsilniejszym 
motywem sprawiedliwości.

Sprawiedliwości społecznej i miłości 
potrzeba dzisiaj światu. Kto mu je da, 
jeśli zawiodą chrześcijanie? Dlatego z 
Niepokalanego Serca Maryi czerpać 
mamy i będziemy świadomość swoich 
obowiązków.

Stulecie salelyr_Ł kiej Pani
100 lat temu, we wrześniu 1846 roku, pod 

malytn miasteczkiem La Salette, w Alpach 
Francuskich, dwoje dzieci pasło krowy na 
górak.rj łące, w pobliżu wyschniętego źró­
dełka.

Po południu kolo pół do trzeciej ukazała 
inę się kula świetlna, jaśniejsza od słońca, 
która Sie rozdzieliła i w obramowaniu świa­
tła zjawiła się jasna postać niewieścia.

..Piękna Pani1* — tak Ją nazwały dzieci — 
siedziała z twarzą uli rytą w dłoniach, z łok­
ciami wspartymi na kolanach. Potem pod­
niosła się;, była wysoka, smukła, okryta dłu­
gą białą szatą, wyszywaną złotymi perłami, 
na głowie miała wieniec z róz, a na szyi 
zloty łańcuch z małym krzyżykiem i roz­
piętym na nim ślicznym wizerunkiem Chry- 
stu. a. Na prawym ramieniu krzyża znajdowa­
ły aię obccgi, na lewym —. młotek.

Zjt skrzyżowanymi na piers :h ramiona­
mi pedes/ta parę kro ów ku dzieciom i rze­
kła: „Prz bliżcie ię nie obaw aj cię się ni­
czego!“ Olos miała tak łagodny, ze dzieci
arzcotaly się bać. .

„Piękna Pan. • mówiła: „Jeżeli lud mój się 
lie poprawi, nie zdołam powstrzymać ka- 
ząci ;o ramienia me J Syna. Lud-iç nie mo­
lli, nie poéd, nie prze trz-ga świąt.* Za- 
jowiedziala, jakie kary spadną za to.na lu- 
Izi, zapowiedziała, że kraj będzie nawie- 
lzony Klęską gło ,u. Obiecała swe w ta- 
viennietwo do < liry stu -.a, a jeśli h” zie .ę 
loprawia — wą pomoc. Potem uniosła się 
v górę i znikła. . .

Dzieci opowiedziały o tym ziawisf p.o- 
>c zezowi i mieezkuiicom wioski; wszyscy 
>yh pewni, że to była Matka Boska.

Wirść o tym eut wnym zjawisku roze. da 
ię po Francji, po Europia i po całym świe- 
ie Przepjwicdnie Matki Bożej dokładnie 
ię' -pelnidly. Liczne pielgrz mki przybywa- 
y zewsząd do La Salette, gdyż woda źro lia 
ikazała cudowną moc uzdrawiania.

Cudy były urzędowo sprawdzane i za­
twierdzone przez władzę duchowną. W ro­
ku 1851 zbudowano w cudownym miejscu 
kościół, klasztor i schronisko dla pielgrzy­
mów. Leon XIII nada kościołowi tytuł ba­
zyliki, a 20 sierpnia 1829 i kardynał Gui- 
beft koronował uroczyście Matkę Boską Sa- 
letyńską.

La Salette należy do najbardziej cudami 
słynących miejsc, wybranych przez Maryję. 
Ciekawe, że tak jak w Fatima, traiila tam 
do ludzi za pośrednictwem małych, biednych 
dzieci.

Cuda w Fatima
Ty i odnik angielski „The Catholic Times" 

podaje wiadomość o kilku chorych, którzy 
zostali uzdrowieni w czasie majowych uro­
czystości w Fat .na. Gdy lpgat papieski 
MaSoela błogo Jawił chor ch Najśw. Sakra­
mentem, Maria Jose da Silva odzyskała wła­
dzę w raliżowanej ręce, Julia Obviera 
Cunlia, lat 26, wstała uleczona z chronicznej 
„colitis-- (zapalenie jelita grabego), a 62- 
letnia staruszka Deolinda Machado, sparali­
żowana od pięciu lat, zaczęta chodzić. Nad­
to w tym samym czasie w mieście Oparto 
ni jaka Ma ,'arita Rosa, słuchająca przez 
radio audycji z Fatima, odzj kala mowę. 
której była pozbawiona przez 20 lat |r 
padki pc wyższe są obecnie badane przez le­
karzy.

ISKIERKI
Panie! do czegośmy przyszli? opla 

kujemy doczesne szkody, ďla drobne­
go zyska łożymy trudy i zabieg-, _ a 
szkody duszy naszej idą w zapomnie­
nie i zaledwie zbyt późno o niej my­
ślimy. Tomasz à Ketnpis.

315



Co to jest M. R. P.?
Tyle się mówi i pisze o konieczności sze­

rzenia imśli społecznej katolickiej, o ko­
nieczności współudziału katolików w two­
rzeniu nowej rzeczywistości państwowej na 
zasadach chrześcijańskiej moralności opartej.

Ze střeny katolików widzimy często chęci 
jak najlepsze, ale równocześnie w elki brak 
uświadomienia, czym się maja kierować 
w tej nowej pracy twórcze1 Zapominają 
— nawiasem mówiąc — o lak cennym źró­
dle pomocy i wskazówek, jakim jest ency­
klika „Quadragesimo Anno“! Wielkie na­
tomiast zainteresowanie i nawet zawiść bu­
dzi rozwój i działalność francuskiego stron­
nictwa, M. R. P. (Mom ment Republier in 
Populair), które prasa europejska określiła 
jako oficjalną partię katolicką.

Ze strony naszych katolików słyszy sio 
żale, że tak mało wiemy o 1 n ważnym 
ruchu katolickim.

Ruch to istotnie bardzo ciekawy, ale 
niuże nie tak bardzo katolicki, jak sądzą 
niektórzy.

Już w czasach okupu ii niemieckiej 
pewna grupa katolików francuskich z Ge- 
orge'eni Bidault. obecnym ministrem spraw 
zagranicznych na czele, prowadzi energiczną 
walkę podziemną.

Planują oni utworzenie po wojnie partii, 
kiom będzie szerzyć ha,la republikańskie 
podobne jak wielka rewolucja francuska, 
by zakończyć mądrze przewrót społeczny 
1 gospodarczy wywołany powstaniem pro­
letariatu i rozwojem wciwónzości maszy- 
now ej.

Miało się to dziać w oparciu o pewne 
wartości moralne i duchowe — nie mó­
wiono jednak wledy wyraźnie o katoli­
cyzmie

Trudno mówić dziś dokładnie o obecnym 
programie czy ideologii M R. P.. gdyż za 
mało mamy pewny eh źródeł informacyj­
nych Pewnym jest w każdym razie, że 
ruch ten jest radykalny w ~wy>-h poczyna­
niach społecznych i owiany atmosferą chrze­
ścijańską; że pociągnął m soh w począt­
kach s ego istniema Francuzów o rogla- 
dach zdecydowanie prawico,.ych, poci.gna! 
też wielu socjalistów ; dalej — wszystkie 
organizacje Akcji Katolickiej i chrześcijań­
skie związki zawodowe.

Za pośrednictwem angiel-kiego „The Ta­
blett“ możen.y ->e zapoznać bliżej jedynie 
■ poglądami M. R. P. na oświatę i sprawy 
gospodarcze kraju. Szkolnictwo we Francji 
przeżywa obecnie wielki kryzys. M. R. P. 
pragnie podnieść ogólny poziom kullury 
i przeprov adzić reforme wychowania udď- 
słępniając je wszystkim klasom społecznym 
i prz'stosowiijai program szkolny do wy­
mogów żyeta praktycznego, kształcąc rów­
nocześnie urny sł. charakter i ciało. Snpcjal- 
nie prowadzenv dział wychowania obywa­
telskiego ma wyrobić w młodzieży ducha 
obywatelskiego.

Nauka ma być be/| laln.i. w i**, dostępna 
dla wszystkich, nauczy1 iel-lwo — lepiej 
płatne niż dotychczas.

Dalej domaga - o M R. P. w przeiiwien- 
slwie do zapaliywania komunistów, by nie 
tylko państwu przy-lugiwało právo wirho- 
wj wania młodzii ży yb Ja, by szkoły 
państwowe, dotychczas be/w./namowę, da­
wały młodzieży możność pobierania nauki

Cały naród _~r_
odbuduje swoją stolicę
- = Warszawę!

religii, szkoły zaś prywatne, o pewnej 
określonej liczbie uczniów, ot r/y lywały 
daleko idące poparcie i subwencję mate­
rialną rządu!

Jeśli chodzi o nacjonalizację życia gospo­
darczego, M. R. P. opiera się w zupełności 
na encyklice Piusa XI „Quadragesimo 
Anno".

Nie uważa poza tym nai jonalizacji prze­
mysłu za rzecz najistotniejszą w nowym 
państw .e i za najważniejszy jego cel, lylko 
za środek do ogólnej przebudowy gospodar­
czej i społecznej.

Przede wszystkim domaga się takiego 
ustroju, który hy 'dał każdemu pracowni­
kowi udział w kierownictwie przedsiębior­
stwem, w którym pracuje.

Zgadza się na upaństwowienie pewnych 
rodzajów właśności, o ilę daja one nad­
mierną potęgę jednostkom, lub o de mają 
charakter nadający się do upaństwówienia 
— np. banki, środki tinnsportowe, przemysł 
wojenny: dalej, o ile pewna končeni rat ja 
tectum zna w ich zakresie przyniesie pań­
stwu oszczędność — np, upaństwowienie 
kolei, lub o de dobro ogólne tego upań­
stwowienia wymaga — np. dana dziedzina 
przemysłu opanowana jest przez żywioł 
obcy.

Nie można jednak, zdaniem M. R. P., 
tej nacjonalizacji przeprowadzać jednolicie; 
musi ona być przystosowana do poszczegól­
nych wypadków. »

Ks Biskup Adoniski odwiedził w m esi­
cach letnich niektóre parafie powiatu ryb­
nickiego, jak: Pszów, Lyski, Rogów. Koko- 
szyce. Czyżówice, Horzycę, Skrzyszów. Ga­
szowice, Pstrą/uę, Jejkowice, Prucline.V zer- 
nicę, lastrzęoic Górne, RyJultowy. Wc wszy- 
sfkieli tyęh' parafiach odprawiał K-. Biskup 
hiszę św. i wygłosi! kazanie do zgromadzo­
nych.

?ardzo poważnie iszkod/ony kościół w 
11 kuch dziś jest już calkow.cie odnowio­
ny. Kościół w Rojowie, który leża! do do­
wnie w gruz ic i, coraz Wiżej się wzno-i Ze 
wzruszeniem pa'rzy się na dzieci z ochronk., 
które często z jedną cegłą w ręku w pi na ją 
się na rusztowania, aby podać ją murarzom, 
dzieci szkolne okopują stare, nieuszkodzone 
cegły, wożą piasek na v/agcuiikach, słowem 
cala parafia buduie swój kościół. W Czyżo- 
wicach w ciągu kilku m:e»ięcy jx>w tał no­
wy kościół; w Gorzycach też zabierają się 
do budowv. Kościół w Olzie jest już odbu­
dowany. Opowiada! ks. proboszcz, że dz:eci 
wózk, mi ptcywozlły cegle z oddalonej o kil­
ka kilometrów cegielni, a podróż tę kilka ra­
zy na dzień jx>w tarzały. Ú Skrzyszów ie też

Tvle — jeśli chodzi o najważniejsze ha­
sła M. R. P.

Wiele się mówiło ł pisało o jego współ­
pracy z marksizmem i sympatiach dla 
tego prądu. Istotnie niektórym przedstawi­
cielom interesującego nas stronnictwa wy­
dawało się koniecznym takie zbliżenie /e 
względu na ciężkie położenie wewnętrzne 
Fraiicji. To zjednało M. R. P. początkowo 
wielu przychylnych po stronie lewicy fran­
cuskiej, ale obudziło też dużo zastrzeżeń ze 
strony fy^h, którzy takie wsj ółdziałanie 
uważają za wykluczone. Zdaje się, że ze 
strony M R. P. były to tylko usiłowania,- 
by zatrzeć zło a ysunąć strony dobra 
doktryny, dla której trze bu było ustępstw. 
„The Tablett* wyraźnie oskarża stronnictwo 
o oportunizm.

M. R. P, zachwiał sie w swych sympa­
tiach, dopiero edy komuniści jasno i otwar­
cie postawili ,we postulaty żądając dla 
państwa monopolu w ^prawach wn-howa- 
nia i gdy prasa komunistyczna zaczęła 
ogłaszać artykuły -kierowane pr/c iv\o 
Kośriołow i.

Jak oskdecznie wykrystalizuje się pro­
gram M. R. P. — niewiadomo. Na razie 
stanowi on obol. komunislow druga główną 
siłę polityczną Francji, co i vkazaty dobit­
nie wybory.

Jednak niesłusznie pra>a europejska na­
daje ruchowi temu określenie — katolicki. 
Należy gn używać bardzo oslroż.nie gdyż 
~am il R. ť stwierdza, że me j'est par'ią 
polityczna katolicką ani żadnym wyzna­
niowym ruchem polflyr zilym, tylko stron­
nictwem. które głosi potrzebę przewagi 
wartości moralnych w swym programie.

zaczęto prace nad odbudowa domu Bożego. 
Szkody w kościele gn.zowickiiii prawie ze 
usunięto, a w Jejkowicach parafianie z. bie- 
îajç, -iç powa/ lie do budowy nowego koś­
cioła. CuJu oo prostu dokonala Prudina. 
Gdy Ks. Biskan z początkiem czerwca b. r. 
odwiedził parafię, zastał kościół jeszcze w 
gruzach. Dziś ujrzat kościół piknie odre­
staurowany, wymalowany, oczy na pruu'dç 
i"i-1 chciały wierzyć, że czegoś podobnego 
może paraba w ciągu dv ó. i miesięcy do­
konać.

\V izędzie podziwiać należy niezwykły za­
pał, z iakim ludno;ć zabiera się do pracy. 
K- B. .kup udzielał zebranym swego blogo- 
ławieństwa, które na joewno będziie zachętą 

do dalszych pięknych wysiłków.

Nowy biskup
Ojciec św. Pius XII mianował ks. dra 

Biernackiego, dotychczas profesora dogma­
tyki w niiinarimn gnieźnieńskim, bi m- 
peni-sufraganem archidiecezji gnieźnieńskiej.
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WILTIFI.M SZLWf'ZYK

Smaganie wiatrów nadrannych nie załomoce mi w uszach. 
Zaparłem bramy od świtu. Niech ćma bezszelestnie prószy.

Z nad syren blednoplomiennych wypadł dziś trzepot jaskółek 
I trwał. Lecz dymy skrzydlaste miękko się z nizin wysnuły—

W mojej samotni rodzinnej, gdzte Śląsk su po niebie wspina, 
wygasł mój bunt nienasytny, waśni zniknęła przyczyna.

Bóg z nieba zlazł wysokiego. Anioły wypraiy suknie. 
Zaparłem bramy od świtu, bo szczęście stanęło w oknie.

A Śląsk, la święta roślina, po niebie chodzi schylonym 
I ptaki płoszy ł śpiewa, żem jego łodyga 1 dzwonem.

Arcyp^sierz śląski w powiecie rybnickim
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KS. KONRAD SZWEDA

Katakumby XX
W łiranych publikacjach o obozach 4;on- 

centiracyjnych mało mówi się o życiu religij­
nym więźniów za drutami kolczastymi. Wo­
bec tydi opisów stoimy jak wobec fragmen­
tów bezcennego fresku, w trudnym wysiłku 
zrekonstruowania całości. W tej całości czyn­
nik religijny nie może być j ominięty. Ludzie 
w obozach konctntr. 6zukali Boga, szukali 
drogi do Niego. Często wśród katuszy i wo­
bec zupełnego zabijania godności ludzkiej — 
ttfjo Boga odnajdywali. W chwilach cięż­
kich załamań duchowych jedyny ucieczkę 
była modlitwa. Wiara w dobroć i spraw ie- 
dliwość Bożą, zrozumienie w świetle wiary 
sensu cierpieli było dla nich dźwig...a mo­
ralną, podtrzymującą ich na duchu. Kto tej 
wiary nie miał, te i s,ę w'.-zal lub rzucał na 
druty kolczaste, naładowane prądem elektry­
czny iii. Lecz tych było niewielu.

Chrystus na krzyżu uosabia największą 
tragedię 'ludzkości, jest suma i wciel niem 

‘wszystkich cierpień świata. Czyżby cierpie­
nia w obozach podniesione do x potęgi z 
cierpieniami Cfirysli owvmi nie miaiy nic 
wspólnego? Przeciwnie, ł aczyly się one w 
najtajniejszych swych głębiach z cierpienia­
mi Bo-kimi i często spełniały rolę Pawiowe­
go: „adimpleo“ — d( pełniom, cze«o niedo- 
siaje cierpi niom Chrystusa... Cierp.enia 
zhhzały do Boga.

W Oświęcimiu, gdzie była najbardziej roz­
winięta i ewnęWna sieć donosicieli i taj­
nych ,,-zpiclów“, spowiadano, odprawiano 
m ;ze św., roznoszono Komunię św., chrzczo­
no. Chociaż księży na równi z żydami z re­
guły przeznaczano na „blok śmierci“, cho­
ciaż z obaw'y pryed ich wpływem na więź­
niów wywożono ich do Dachau, to jednak 
byli tacy, kfórzy pod przybranyn. nazwis­
kiem jako szewcy, murarze czy pielęgniarze 
po/o lhwaii, by zabijanym i cierpiącym wię­
źniom udaelać ostatnich posług religijnych, 
podnosić na duchu w chwilach załamań.

Jak odbywała się spowiedź 
w Oświęcimiu

„Po wieczornym apelu spotykamy się za 
barakiem kantyny obozowej. Gdyby było 
ciemno, poznasz mnie po porcji eh'eba, któ­
rą będę trzymał w prawej ręce.“. W umó- 
w lonym czasie jesteśmy na miejscu. Idziemy 
powoli w najbardziej pustą uliczkę. Rozjjo- 
C7ynamy spowiedź świętą, a raczuj rozmowę, 
bo nawet czapek nie wolno zdjąć. Często 
przerywamy, zmieniając temat koto przecho­
dzących grupek „Haftlngów“ czy „t nia- 
rów“, by nie wzbudzić podejrzenia. I oto 
la dusza wynurza =ię, oskarża się ze swoich 
grzechów: . Panie, jeśli chcesz, możesz mnie 
oczyścić" (Mat. S, 2). A kaplan ciepłym sło­
wem u .pokaja tę duszę: „Idź, bracie, w po­
koju, odpuszczają ci się grzechy twoje“, — 
sprowadza w nią nadprzyrodzony sjxikój i 
sz z> ście.

\\ szpitalu obozowym „zę to po zgaszeniu 
świateł zbliżali się do kapłana więźniowie 
pod osłoną no»y niby ewangeliczny Niko­
dem, prosząc drżącymi wargami: „Księże,
cóż mam czynić, aby być przygotowanym 
m śmierć? Jutro może przyjść kolej na 
mnie.

Pewnego wieczoru czuję jakiś głos w du- 
szy, by pójść ra oduział wewnętrzny Wcho­
dzę na izbę chorveh, a Li przeraźliwe jęci 
i krzyki ozdzierają powktize. „Co się ta 
dzieje“, pytam. Oto jeden trzy dni już kotu, 
a skon ić nie może. Trzvdzieś< i o-ieni lat nie 
był u spowiedzi św ełej. pro»i o księdza, a 
łu księdza nie ma. Podchodzę do tego i zlo- 
wieka otwiera oczy, odzyskuje przytomność. 
»Ja jestem księdzem katoliw tn", mówię mu.

„To sam Bóg cię tu przysyła — umiedam, 
pro; zę o spowiedź.“ Zupełnie spokojnie wy­
znaje swe grzechy, udzielam mu absolucji, 
odpustu zupełnego na godzinę śmierci... po 
chwili modiitew nym ruchem sl lada ręce, pod­
nosi wzrok ku niebu i w największym spo­
koju Bogu oddaje ducha. Zdarzenie to wy­
warło fak-e wrażenie na chorych, że wszy­
scy prosili o spowiedź św. '

Na placu apelowym stoi koto 400 w.ęź- 
niów skazanych na śmierć. Wśród .uch ks. 
katecheta Szulc z Bydgoszczy. „Księże, pro­
szę pozdrowić matkę i powiedzieć, że tu zgi­
nąłem“ - - tak odzywają się skazańcy i żeg­
nają nas niemym spojrzenie«. Przechodzę 
wzdłuż i wszerz, udiielam absolucji, roz­
grzeszam. U szedzie. gdzie umierali więź­
niowie, gdy mroź kąsał i kładł ich trupem 
na śniegu, gdy głód, tyfus lub rozstrzeliwa­
nia pochlpmały tysiące ofiar, wszędzie to­
warzyszyła im modlitwa kapłana i słowa o- 
stalniego rozgrzeszenia.

Msza św., w obozie oświęcimskim
W tym miejscu kaźni i zbrodni, w Oświę­

cimiu, odprawiano również Msze święte. 
Pierwszą odprawiono 16 listojłada 1041 r. 
na pierw szy m piętrze 4-go bloku. Była to 
niedziela. Na 6ali kłębi się war pracy. 
Czyszczą menażki, przyszywają trójkąly, od­
świeżają numery, strugają łyżki z drzewa, 
iskają wszy... W jednym kącie tej sali, w 
wąskim, ciemnym przesmyku między dwu­
piętrowymi łóżkami ustawiono tabortc:k..Na 
nim prosty krzyż. To ołtarz Kapłan bez 
stuły i ornatu, w łachmanach więźnia, przy­
kucnięty, w pozycji siedzącej, rozpoczyna 
Najświętszą Oiiarę. Wokoło wtajemniczeni 
zasłaniają ten widok, by jakiś obcy nie spo­
strzegł, co się tam dzieje. Myśli odiywały 
się od koszmarnych widoków życia obozo­
wego, serca zupaLah ię gor-1 ą modlitwą, 
ha patenie kapłan jxxlnosi t - . hostię cier­
pień i łez tylu tysięcy więź Podniesie­
nie... w promiennej wizji zjawia się na tym 
miejscu mąk i katuszy zbawca świata. Do 
dusz jdyną jego słowa otuchy: „Wy teraz
ucisk mieć b J’itcie, lecz utaicie, jam zwy­
ciężył świat“. Msza św. skończona. Pierw­
sza w oświęcimskim obozie. Powoli wszy­
scy się rozchodzą. Konsekrowane hostie za- 
v. jja kajdan w biała chusteczkę, kładzie na 
p.er-i i w największym ukryciu, za kupa ka­
ru.»ni, za węglem baraku obozowego rozdaje 
Komunię św. Niesie ją rów liez konającym 
do szpitala obozowego.

Odląd już w każde święto, każdą li dzie­
lę, w piwnicy, w podziemnych skrytkach, na 
strychu, w nocy lub o wieczornym zmroku 
odprawiały się w obozie Msze św. Ksiądz 
Puczka spod Bielska, ks Jacek Dąbrowski 
z Warszawy, ks. w aloszek z Grzawy na 
Śląsku i widu innych składał z narażeniem 
swego życia bezkrwawą Ofiarę.

„Jutro Święto N.epokalanego Poczęcia, 
zbieramy sie po wieczornym apelu“ 
„Gdzie?" pyta przyciszonym głost... ks. 
Józef Kowalski. „Tym razem w piwnicy 
budującego sie bloku“. Wnet swoi 6ą "ta­
jem .ożeni. Nadszedł wieczór. Na oścież 
otwiera sie bram; oświęcimskiego obozu, 
„kraina pieklą“, tak ją nazywano Wr icają 
komanda z pracy. Żółtą skórą powleczone 
cienie ludzkie... kościotrupy. żafc>i*tych przy 
pracy niosą na deskach, wiozą na tac ach, 
wieka za nogi. W tyle całe wozy nieprzy­
tomnych i konających, których jęki zagłu­
szają dźwięki orkiestry obozowej.

Ariel skończony, pustka zalega obóz. Z 
zaułka jednego, drugiego bloku wysuwa się 
Lal nastać. Mknie .vzdluz długich kolumn 
cegieł, kamień, i ginie w pomrokach no-y.

wieku
Jedna druga, dziesiąta... Spracowani, zmę­
czeni. słabi, owrzodział!, podobni do cier­
piących Hiobów, idą pokrzepił" ię na duchu, 
do" samego źródła pociechy, do Chrystusa, 
idą Maryi złożyć hołd z narażeniem się na 
najsurowsze ka.ry, a nawet na śmierć.

„Nie złamie nas głód ni żaden frasunek, 
hm zholdują żadne świata hołdy;
Bo na Chrystusa my szli werbunek,
Na jego żołdy“.
Ponura piwnica wypełnia > ' łe świa­

tło skrzącej świecy z trudni pozwala 
rozpoznać ledwo dostrzegalne twarze. Jest 
prezes Macierzy Szkolnej z Warszawy p. 
Stemler, jest audytor Roty Rzymskiej, ks. 
prałat Florczak. Je6t przeor OO. Aiigic lia­
nów z Krakowa, OO. Kapucynów z War­
szawy i są chłopi, robotnicy i inteligencja. 
Wszyscy równi wszyscy dzielą ten sam 
los.

„Czy okna szczelnie za-Jonięte deskami? 
czy można rozpocząć?“ „Zaraz... słychać 
kroki“... Cisza... — „Daje umówione hasło, 
wpuścić, to nasz“.

Kapłan w pasiakach przed ołtarzem zro­
bionym z żelaznych taczek lub z próżnej 
beczki rozfioczyna swoje „Iniroibo ad li­
ta re Dei...“. Pajęczyną ]>okryta, brudna piw­
nica sCje się domem Bożym, pełnym dziw­
nego wdzięku. Majestatyczną ciszę przety­
kają rzężące oddechy więźniów, modlitewne 
westchnienia ich zbolałych serc, płynące w 
niemym bólu przed majestat Boży. „Jezu, 
synu Dawidów, zmiłuj się nad nami“.

I Zbawca świata zslępuje na to miejsce, 
kaźni w warunkach gorszych od stajni beťe- 
jeiriiioej. Tadkowi Paczuli, medykowi z 
Świętochłowic i innym łzy wzruszenia spły­
wają po policzkach. „Co się z tobą dziaiO, 
Tadku?“ — pytam po skończonym nabożeń­
stwie. „Ksieże, zdawało mi się, że jestem w 
katakumbach, pierwsi chrześcijanie, w czasie 
prześladowań zbier iii się również w pod­
ziemnych ukryciach na łamanie chleba. Do- 
! liero dziś odczułem potęgę Mszy św. i mo 
dli! wy.“

Po M=zy św. plyna słowa hole. i ślubo­
wania Niepokalanej. Na klęczkach. powta­
rzają )l za kaołanem więźniowie oświęcim­
scy Słowa więzły w garnie, falą uczuć na­
brzmiewały serca. Pod osłoną nocy ro/.ho- 
dz im sie na bloki Żyjemy innym zycjam. 
Idziemy przez obóz z podniesionym czołem.

W podobnych warunkach odbył się akt od­
dania sie św. Józefowi w święto Jego Ojrieki 
w 1642 r. . ...

\V cierpieniach człowiek umiał się modlić. 
Tam zrozumiałem znaczenie słów: „Modlący 
sie człowiek to punkt błyszczący na ziemi, 
z którego bije osobny, aie dostępny innym 
stwo zeniom blask chw ały Bożej. Im więcej 
jest tych punktów, un jaśniej oczyszczone w 
ogniu cierpień bij -zeza. tym obfitszą daninę 
splata ziemia swemu Stwórcy“ Przedmiotem 
naszych próśb i modiitw b-,ta wolność Wol­
ność była naj: erdeczriejszą tęsknofą więz- 
niów-uiewoWii.ków. Często powtarzaliśmy 
módl li we wieszcza narodowego:

„Bozc daj nam poczucie siły, 
i Polskę daj nam żvwą; 
by słowa się spełniły, 
na J Ziemią tą szczęśliwą- 

Niech się królestwo stanie, 
nie krzyża Irez zbaw .íina, 
o daj lam, Jezu Pali 
iwą Polskę objawienia!“

W św .ęto Bożego Narodzenia 1941 roku 
zamknięci na strychu odprawiliśmy Mszę św- 
śpiewaną. Spływającą z błękitu nieba c.. zę 
anielskiej nocy njiięk-zaly przytłumione me­
lodie polskich kolęd. Rozdzielono setki Ko-
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N. b. p. Jezus Chrystus!
Moi Kochani!

Nie gorszcie się że w osia (ni m Gościu 
nie było gawędy, choć przypodala, bo za to 
dzisiej bydzir krótszo.

Przed dwiema niedzielami obchodzili w 
naszej gminie dożynki czyli żniwne. Pieknie 
bylo. P zyśli z muzykom do kościoła, z roz- 
tomajtymi pieknie ustrojonymi wozami i z 
tym całym kramem, ro do dożynek noleży. 
Nojbardzi mi sie podobało, że chnet wszyj- 
scy w tym pochodzie śli w naszych śląskich 
strojach. Pumy lole "u se żałośnie: Co za
szkoda, że coroz my ni tych śląskich strojów 
widać po naszych' wsiach. Co robić — takie 
już czasy.

W kościele było bardzo uroczyście. Przed 
balaskami zwisol z góry wieniec ze żyta i z 
pi zenicy, szykownie przeplotany gruszkami, 
jabłkami, śliwkami. Czy tam tyż był szalot 
i pietruszka, nie mógech dojrzeć. Ontorz tyż 
był inaczy przozdobiony, jak z iwsze. Do 
świeo były przywiązane Winogrady z liścia- 
mi, a w wazonikach pozatykane kioski. Nie 
wiem, czyby Ojciec Święty coś mioł naprze­
ciwko temu, abo czy to w książkach koś­
cielnych jest przepisano czy nie, ale na moje 
oko i na mój rozum — to to wcale tak źle 
nie wyglądało. Zresztom, to przeęa som 
dary Boże i demowi Bc emu ubliżyć nie mo- 
gom. \ w biblijce stoi, że downi tyż przy­
tulili Panu Bogu na ofiara owoce i ziemio- 
płody i składali to na ontorzu. I Pon Bóg 
nie widzioł w tym nic złego i patrzoł na to 
życzliwie.

Kozanie tyż było o żniwnym. Prawili księ- 
żoszek, że kożdego lata dokonuje sie na 
świecie w.elki cud pomnożenia chleba. Jak 
czytomy w Ewangelii o tym, jak Pan Jezus 
siedmi Chlebami nakarmił 5 tysięcy ludzi, to 
■ię ogromnie dzi v. ujemy, a przeraź co roku 
Pon Bóg żywi miliony i miliardy ludzi, a 
jakoś wcale sie temu nie dziwujemy i nie 
spomni nom sic ani, żeby Ponbórzkowi za 
to podziękować. Wsypie sie do ziemi pora

zióren, a z tego powstajom tysiące nowych 
ziornck. Czy to nie wielki cud? Przccai sami 
rokrocznie na ten wielki cud Boski patrzy­
my . Ale tyż prawie skirż tego, że co rokn 
na to pitrzymy, nie wydowo nom sie to już 
dzi ivne i cudowne, a jednak to jest dużo 
większy cud, jak nakarnuerie 5-tysięcznej 
rzeszy. Tak to prawili księżoszek — ino, 
że piękniej, jak jo to piszą, rozumie sie.

A jo se pedzioł zaroz w kościele: Musza 
ino czytelnikom Gościa przypomnieć e tej 
wdzięczności ku Bogu za Jego daiy. Wiem, 
że we Wiześniu i w październi ku chnet we 
wszystkich parafiach i gminach obchodzom 
żniwne. Niech wtedy wszyjpcy o tym pa- 
mietajom, że dożynki — to nie jyny pochód, 
stroje muzyka, śpiewy, zabawy i tańce, ale 
że to na pierszym miejscu jest święto wdzię­
czności za Boskie dary. A jak Panu Bogu 
szczyrze, ze serca za jego dobrodziejstwa — 
za te żniwa, za te owoce i wszystko inksze 
podziękujemy, to sie tyż dobry Pon Bóg nie 
obrazi, jak sie ten noród malowiela ucieszy 
muzykom, śpiewkami i inkszymi rozryw­
kami.

Jak my jeszcze w doma byli, a kręcił, my 
nosem, bo chleb byl suchy abo za cienko 
pomazany, wtedy nom matka nieboszczka 
(w.eczne odpoczywacie!) grozili: Ino se,
dzieci, nie wymyślejcie! Czekejcie, ino woj­
na przyd/ie, to poznocie, co to jest chleb! — 
Nu i prowda godali. Bez ta ostatnio wojna 
niejeden poznoł, jak dobrze suchy rhieb sma­
kuje, a osobl ie ci, co byli na froncie abo 
w obozach. W takim Dachau, w Gusen abo 
w Oświęcimiu to sie patrzało na chleb nie 
ino jakby na skarb jaki, ale choćby na świę­
tość A jał Je od kogo ćwierć kromki abo 
skórka od chleba uOatato, to sie nie wiedzia­
ło, jak dziękować i nie móg człowiek po­
kop , że som na świecie ludzie, co chlebem 
po ziemi poniewierajom, co kromki chleba 
na schodach i na oknach w sieni pociepu- 
jom. Pamiętocie jak to downi u nos i u 
Wo* w doma było: Jak komu chlebiczek na

ziemia spod, to go musioi z nszanowaniem 
dźw gnać i pocałować! A jak matka poczy­
nali chleb kroć, to nigdy nie zaboczyli zro­
bić na nim nożem trzech krzyżyków. Widzi­
cie, lak nos downi uczyli uszanowania do 
chleba i wdzięczności za Boski dar.

Qużo ludzi zapomniało o tym obowiązku 
wdzięczności za Boże dary. Muszymy «e to 
na nowo przypomnieć. 1 na to tyż - jak już 
było pedzano_ — na pierwszym miejscu ob- 
chodzymy dożynki czvli żniwne. Pamięteicie 
o tym, że Pon Bóg tym, co okazujom Mu 
wdzięczność, coroz więcej ud/ielo dobro­
dziejstw. Inaczy, piękniej by było na świę­
cie, i urodzaje byłyby lepsze i takiej biedy 
by nie było — jakby ludzie więcej pamiętali 

wdzięczności ku Bogu. Niedowiarkowie 
sie mopjm z tego podśmiechać, ale my wie­
my, że prawie tak jest, a nie inaczy.

Życzą Woji wszystkim szczyrze, żeby 
Wom nigdy chlcbiczka me zabrakło.

Wasz Stach Kro pi ciel.
DOPISKI:

CorUw, czyli Ulk « Badl'na: Tyś. b. W tron-
kb pt *n '••wir.

. . . » ,-------- • mary «run:
Gawędy takiej nie mogą n „pisać, bo e na tych spra­
wach nie wy nom, ani mi tyż nie pa«Ute o tym pi­
sać, choć močte prawie poniekąd.

Młodo CzytelDlaJ« , K.: Uple-om vr, przy «wohn: 
Momy rn.Mwat ».zy.tkuk bo !..,r| dy--ozy 
od Ojca '» nie ma. z. Iy niektórych o>« miłować. 
Fortoorafije Ci -osl-ć ni - m gö, bob I mi de wy- 
straszylal A moino Ci po 'ii tako z pi od so lot? — 
Wtedych dość dobrze trefił.

Lb- - '“k Oli orfo łach O łych rze- -h
piiol to Ci lodarnja kaij ol. Za ta tor' j i. k a 
pieknie dzi luja. o.|1 ,.(IB szykowno (la torbkal).

>wrl odz — przysyła ml kartka z Hall ( lanenl- 
cowejl Pieknie, tr tyz n m.^dzy tymi g islenl-aml 
o starym tL ładzi® pamiętosz.

Mała Stola s Chorzowa: Ten koś. »1 na kamę 
tak Iw o itr I ay Mvnlado cho .y kaj w Rzy­
mie. A. Twój list Jest bar<’.fo ucles2*jy

Gospodorz z Pszczyńskiego pisze, że na wsi sie 
tyż nie prrelywo — że v 2Jrte jiů „Ou ja1', to ty* 
jest p*r ądz. ChłopieI Pyć sprzedej trzy kapu ty, to 
mosz „OośrU** zbpłacoi • jo sa ćwierć roku (teia, co 
w nueścita j. Jen bilet kinowy). Kura po ćrnoku Jat co 
Iniesie 1 bie-e za to 8 Tł — a trzy złote za dobro 
gazeta, to straszny plni dzi

Anka z Pieska: „Bdg - >1. i" za Hat. Czy mi Jabl-
ka rmaKCjuin? Toćl

Dilolchy z «zwalał CorlUaowaJ: Cóż Wom n 
odplzać. kej tam nic nie stoi w tym W_ _ym liście?

Ministranci z Glabczye z bratem Fabianem ode­
zvali zle ze zjazdu m - ncklego -la 'w. Annie. 
Niech Wom Pan Jezusu pobtogosta-vi . ykl lne.

.«1 --------------------------------------------- vAVWl..aJVW,w.WUu, yJLu
munifl św., zaopatrzono dziü-.ytki chorych i 
konających w szpitalu obozow , in.

Ostatni i Mszę św. w obozie odprawił 
ks. proi. Sśuchśtk, rodem z O •• ięcitnia w 
Uk zwanej „Pong utile“, dokąd d; ęki przy­
chyli ości p. Adc a Maciejowskiego z Cho­
rzów i, mKliśin- dostęp.

Jak zdobywane hostie i wino mszalne.
Przynoszono je z zewnątrz. Zaszywano w 

w rtkawy, za j>od zew< ubrania, za za- 
kła<i,ri marynarek. Wino w ptasieiej -butelecz­
ce wr ■ icauo do buła. Ileż to strachu przy 
pizfcchodz -niu pr/ez bramę. Gdy była rewi­
zja, wieńczą? oi nkei słupek l-b 50 razów. 
Rewizja pole-da na tym, że więźniowie mu­
sieli podr >sjv ramiona, a esm im przes -uki- 
wal- k rn-e i obmacywali dokładnie. Czę­
sto kazali rozbierać się zupełnie. Pewi^ego 
razu do skrzynki sanitarnej < zerwo« ego 
Krzyża w łożyłem w ię!e hostii, wino i msza- 
lik, przysłany fajną drogą przez ki prob. 
Skarbka z Oświęmiia.

O Mufko Najświęt-za, spraw zęby nie 
było dziś rewizji. Przechodź my pi zez bra­
mę, gdy nagle jwda rozkaz szc. służby war­
towniczej: „W prawo marsz, i uwić się na 
placu przed kuchnią". Rewizja! Struchlałem, 
jakby oblał mnie lodowatą we--1-;. Co tu ro- 
b.ć. W ostatnim momencie ć“ ir : am w 
wieczornym zmroku grupy ,,,i lit1,- ngów“. 
Niespo rrzeżertie rzacilem w ich kierunku 
skrzynkę, znik-ęh w pamroce wieczornego 
ztnrc-iu. Ocalał, m...

W ob.izie przeť.iov ywano hostie i jxi- 
trzebne naczynia liturgiczne w jirzejnyśkiych 
skrytkach w sóeoniku, jx>d de'kami 1 >z*k, w 
ziemi.

Wracamy z pracy. Uf równych dziesiąt­
kach u„i _ egowani czekamy na apel. Nie­
spodziewanie blokowy wywołuje mój numer 
i od-iywa się szorstko: „Pójdziesz do bun- 
,ra, bo podczas rewizji znaleziono w two­

im sienniku hostie i kielich“. Gę ,ią skórą 
pokryło iię ciało. Zacząłem się modlić, go­
rąco się módl ć. W iedziałem, że z bunkra 
nikt żywcem nie wychodził. Po godzinie idę 
do blokowego. „Tym 'azem daruję ci two­
je przes .ęptlwo" — odzywa się spokojnie — 
„obv nie powtórzyło się to więcej“. Znowu 
oca'-dem

Pan Rulczyński, Pyzier z Katowic, podjął 
sif przechowania te, skrzynki w szj.italu 6- 
bo. owym Pod łóżkiem do dolnych desek 
prźybiti skrytkę w l.'.ôrej ją przechowywa­
no. Pewnej .iedzieli Msza św. skończyła się 
późnym wieczorem. Nie zJążylem skrzynki 
odnieść na „rewir“, zakopałem ją więc do 
ziemi. Następnego dnia po przy’iriu z pra­
cy przychodzi na blok p. Rulczyiuki. „Mie- 
liśmy szczęście, dziś była ścisła rewizja w 
szpitalu obo :owym, przewrócono wszystkie 
łóżka. Krwawy kat L:o.i znalazł skrytkę, lecz 
próżną. Bylibyśmy obydwaj wisieli“.

Hostie, wino i sprzęt liturgiczny dostar­
czali ks driekai Skarbek z Ośw.. Jmia, ks. 
prob. Zając z Nowego Bierunia, ks. Macie­
rzyński — a prz nudl je p. inż. Jan Sautiś 
z Chorzowa. Jeden mały kielich przechowuje

się dziś w skarbcu Kurii Arcybiskupiej w 
Krakowie. Drugi kielich, bursę i korporał, 
w którym roznoszono hostie, przechowuje 
na parii tkę.

• * *

T jne nabożeństwa i Komunie św. ogro­
mnie podnosiły więźniów na duchu. Czynili 
to więc księża z narażeniem własnego ży­
cia. U ks. Kowalskiego zauważył ,.Rap<jrt- 
Ihrer“ w ręku różaniec.
— „Rzuć to św.ństwo na ziemię i po- 

depcz je".
— „Tego nie zrobię“ — odpowiedział 

spokojnie ks. Józef. Wyłączono go z na­
szej grupy i utopiono w beczce wody.

W Wielki Piątek 1942 r. kapo-bandyta o- 
dezwał się do ks. Piotra Dar' iwskie^o z 
Zakopanego: „Dziś b' Izlesz ukrzyżowany
jak twój mistrz Jezus ChrystU: Ks. Piotr
wziął ciężką kłodę na plecy, kilka razy u-

Eadł do błota pod jej riczurem i skonął pod 
utem kapo. Ks. kanonik Pabi iewicz i ks. 
Kresa zginęli roz-trzelani w dolach za kuch­

nia obozową. Zginęli ze słowami: „Jezus 
Maryja“ na ustcch.

Stroskanym metkom, żonom i siostrom, 
niech poc,ochą będzie to, że ojcowie, bracia 
i synowie ich, którzy ginęli w Oświęcimiu, 
czę to byli na śmierć przygotowani i z Bo­
giem pojednani. Wielu z nich tego Boga 
znalazalo dopiero w obozie. Wielkie ofiary 
Polaków i polskich księży niech bęlą dla 
nas testamentem, który chcemy w przyszło­
ści dotrzymać.
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Alkohol
Polacy, przybywający, z krajów zagranicz- 

■ych, zdumiewają się nk'._mi rehtywnie ce­
nami jstpJonym.. przez Polski Monopol Spi­
rytusowy. W „Dzienniku Bałtyckim“ ktoś 
poJmoif, że w Amalii litr wódki kosztuje 
tyle, co 20 kg masła; natorriast w Pn'^ce 
cema czystej równa r. równowartości pół kg 
masła. A więc wódka jest u nas 40 ra/y 
tańrzą, niż u lubiących pić Brytyjczyków. 
Skutki tej niepożę dan ;j tanioici nie mo i 
być wesołe.

Widzi iłem w Katowicach, jak przyniesio­
no zap 5 wódki do pe cnej niewielkiej re­
stauracji; ten zapas, wypełniający 4 wio'de 
korze, wystarczał (jak objaśniła mde właś- 
ciciHka) zaledwie na 1 dzień. Na Gó.nym 
Ślę-k-i »bota jest dniem picia nieomal po- 
Wftzeríiiie^o. Na ulicach widać z ^czajęcych 
się ..Jod’ Ji ťilopców. Na stztku, unoszą­
cym podróżnych ze Szczedna do iwinouj- 
tcia ot serwowałem scenę rozpijania 16-1«'- 
niej dziewczyny z twarzą dzie ka. Ankieta 
przepro.vadzr»na niedawno w jtinej ze szkół 
że kich w Warszawie w,k_z.iL, że 60'-i 
dziewcząt tej szkoły up ja ję do nieprzy- 
toirnoici. Robota cy jednej z fabryk war­
szawskich zakupują (»dziennie wódkę — na 
pierwsze śniadanie. Znajoma lekarka opo- 
windała mi, że czyste są wypadki alkohol z- 
mu u kobiet w cinży i matek kamnących.

Pod Warszawą sroitowcy jakiejś drużyny, 
wraz z nietrzeźwymi kibicami spowodowali 
F >ważny wy padek aidomobikywy, z jedną 
ofi-rą i miertelną. C/yż na to w zysłko nie 
ma rady?

Na Zk-miach Zachodnich, gdzie na,wię~ej 
Mas czeka pracy — all "hol leje się strut,, 
naj: zerszą. Trzeba wyjechać na te atecrwe, 
by w pełpi oots lié szkodliwość n “użyć alko­
holowych. Główną przyczyną jest — wzglę­
dna taniość wódki, wobec drożyzny artj ku- 
łów żywnościowych. Przed wojną w Su.v»ecjd 
wprowadzono ziwyczaj rozsądny: Wódkę
sprzedaje saę tylko w restauracji — i tylko 
w ilościach, odpowiadającym spożytym po­
trawom. Np. Ido 2 tt za 1 k wonę miał 
prawo do jednego kieliszka wxlki; kto prze­
jadł dwa : korony, mógł napie się dwa kie- 
liszlc. I tak dalej. Z. pobiegało to mesłycha- 
DK szkodliwej praktyce picia „na czczo", 
„ped zianrko fasoli“, a zarazem chroniło 
przed aik< holem warstwy gospodarczo naj­
słabsze.

U nas byłoby najprościej podwyższyć ce­
ny wódki, przy równocztdlyiTK zaostrzeniu 
wa ki z gorzelni ctwem ndelegamym. Alyślę, 
że. możr a by śmiało wprowadzić do ceny 
wód-l„ dodatek, przegna zony na stworzenie 
Funduszu Kultury. Prof. Szymkiewicz pod­
nosił niedawno, ze wyd itki S^rbu na cele 
na iki i sztuki tue wynoszą u nas nawet 1% 
budżetu! Nie będą one nigdy wi.-ksie, do­
póki rie powstał ; Fundusz Kultury, którym 
mógłby zostać dodatek do cany a oholu. Był­
by to czj ty zysk dla na, zego go podai twa 
i dla majątku narodow go. Znuiiej' =zenie kom- 
sumcji alkoholu z oszczędziłoby bezcenną 
ene 1 ię, której dużą czośe podił -oia alkohol; 
a ZRcazetn kaedy wypi'y la,'« zek pomógłby 
zt lować l.ową t z’oolç, nowe ’a''oratorium, 
czy warsztat twórcuj nauki. Najłep^e wy­
sili: rozbijają się u nas — o brak pstjv.idzy.
A tymczasem w morzu wychlniej to­
pią się nitsp >zyte zasoby pafckiej energii.

Wojciech Natanson 
(Tygodnik Powsz.)

Kuło katechetów
Zebrau.e nóe iięczne Frzew. ks. ks. kate­

chetów odbę Izie się we wtorek, dnia 24-go 
września br. o godzinie 15 w salce referatu 
duszpasterskiego, poaój nr 76,

Uniwersytet Ludowy
w Rudoltowicach o swojej pracy

„Brada, jeżeli kolo ronzerzonia ojw 'aty 
cokolwiek uczynicie, groby wasze tie będą 
zapomniane, pamiątka wasza bęlzie żyła 
w sercach potomn.ch".

Słowa Karola Miarki, ongiś kadzi sla 
. polskości na Śląsku stanowiły mollowpiacy 

Uniwersytetu Ludowego w Radall owicaen. 
Roz- nać iię w wlaAcivi .eh kultury nol- 
fekiej dotrzeć do j*‘j głrM. zobaczyć ją 
w na , w otoczeniu i -o r, clsku budować 
jasny dom Rzwzyposj olitej dz i.ij, zaraz, 
oto jak rozum aleśmy wskazaniu mądrego, 
żarliwego Polaka.

i-kor zyl ;•_» pierv -zy kurs uniwersytetu 
ludów. alże fc. ło trudno, «Ijdmy za­
tínali. Hd' braki w domu, skąpy budżet, 
mnć wo i rzeb. Przezwyciężyliśmy trud­
ności i pe/ . lała nam świadomość, że pobyt 
na kurs e był dobrze palikowany, że roz­
jeżdżamy ie lepsze, riiwlrzajsze i z wiara, 
że po'rafimy Polskę budować. üereg piś­
mienna;-li wyiiowiedzi uczestni zek kursu 
pozwala całkowicie n.i to twierdzenie.

Niech te dowa trafią do spnłpczeÓBlwa 
śląskiego, które nie znając dzi.i brnie uni­
wersytetu I- we,,) trzy i rp ą na te 
placówki Może wieści z pierwszego kunu 
uniwersytetu ludowego w Ru loltowic-rh 
poeięgni liczniejsze rzesze kolegnw i kole­
żanek w pro"i „słone zrego domo“, jak na­
zywałyśmy zamek w Rudolfowi ca h, gdzie 
zdobędą umiejętność pracy i iuzDy Bogu 
i Polsce

Jedna z uez> tuirsek 1 ku mu V. L. 
w TlvdoHni icnrh por z! a r^zesyn a

Uniwersytet Lodowy w Rudoltowicach 
w powter e p-»2ciyńsklm wznawia pra« ą po przerwie 
letolej. Ku*’î zimowy zdten rorpocmio s-e 15 paź­
dziernika i trwać będz«e 5 lŁiertęry, la jest do 15-go 
marca. Nauka w uiîwenrytacie ludowym Jest bez­
płatna. Ki ta utrz^'ruania 1 mieszkał.;« w internacie 
wyniosą il -ięczme do 800 zł, płuiaych cz*;Aolnvro 
W naturze produkLimi, zależ-iie-od umovry uczestnika 
z kierowiiictwem kursu. Przewidziane są zruiki 
W o^îato'h dla potrtëbalq ch pomocy. Na kurs 
uniwersytetu ludowejo br.dne się przyjmować mło­
dzież od 18 roku życia, w zasadzie po 'óltoáczcnlu 
szkoły powszechnej. ZgTjsjtaia z kiótkim życio- 
ry»#m ki'irowad należy na «dres: Kierownictwo Uni­
wersytetu Ludowego, Rudc.towice, zacirtb, poczta 
PsrczY®*- Przvj$ci na kurs kandydaci otrzymają aa- 
wiadomlr^ie tinz Instrukcje o wyekwipowani«.

Odpowiedzi redakcji
„Ktoi z P.‘*: Dzięki ; niy za wiersz, aie si* za­

mieścimy.
Gertr Dziuk: Mole i sł szna uwagi, ale P*b1 nie 

ma pojęcia o warunkach pracy prasowej.
Polka 1 Katoliczka — nie katolickie głosi poglądy. 

Chrystus ' ' inla zemsty i zawziętości a nawet za 
zbrodnię zcroi»r>ią płacić ni.« wolno.

Lacja Strokoń: Żałujemy, ale nie możemy zamie­
ścić opisu p.Mi-7/yiaki z bi Hu miej-rra. Mosce i złusz- 
ność ml. ł Vc?i K iądz Proboszcz zalecaiq: by z li* *•
nych wyrV n,. /-h kaz n pi-’nrzynii żapamJętoIl choć­
by — trzy# a zastopowali w" życic treść jednego przy­
najmniej I

Tomasz Morus: Dziękuiemy za oba listy, fcczę^ć 
Boże w procy nad »dos kona laniem bliźnich.

Książki
Polski Związek b. Wię nlśw Ideowo-Polltycznych 

w Tarnowie w dał k; A. Giadvr/a pt. „Powrot
z piekła I ulerowskiego” Są ta wspou-menla z obozu 
koncentro -, nrjo w Gj <r»*-Fo*en i ï_i»»mtefzycB h. 
Przedstawiajr- w koszn-arny sposób t zezfcia ^ 
niów mi i^uników prawnie autor oatrr< p«zed wlecz 
ni« aktualnym niebezpieczeństwem grWącya *« «tro­
ny narodu-Łandyty.

O. Alfons Jędłi-.ewskl: i na G4» i 1 hi­
storia obrazu Najlw. Maryl Panny Ozesta ov ioj.

— , Stafan W, „żył-*! pracy hid^iąj",
Wł< 1 u M4S, K.-i jauii Powszechna. W srereju 
riebawych koalerencji ujnuje ay-r w ne <Ua lu z- 
ko* zoi, jnlenie pracy, oświetlając je w»» jstronme.

Pc^j-my tytuły poszczególnych k “J*!
gon: pracy O iz pracy B"0*i prace obo­
wiązkiem społecznymi Uzyoe owoców *•
m. .icią ka S włrcy 1 ... Nadpr.,r iczona organl-
zacja pracyi óycie wewnętrzne. « ni .ar pracy ro- 
dzjenoej, Współpraca i Radalć pracy itd.

•
Nakładom „Eoa" w Ci izowle wyulj „Literatura 

polska , c ni przez > tatara Npyarrę Grzego­
rza. Skład < . ny - Sjalidz. Ucznloi a,.Spójnia
prz, Miejskim testyt> ie Kszłalcani. Handlowego 
W Choczowi».

Młode, gorące serce ożywia tą książkę, »erce ar­
tysty, klóty nie tylko my lal n«d literaturą, ale Ją 
pom gał tworayć. Cu taić działa ogromnie sugestyw­
nie i d tai.] takiej w.'diuk? budzącej książki trzeba 
dl młodzi cm y T hau: pydręcitiiki były suche, nawet 
martwe z U ks ^iki WióUł, re m< na być zwięzłym, 
a promieniować ^wpło ozywcze.

Podzi\.iam ujmowania iaktów, myśli
1 cIía; ikterystyk xok epok, jak pUtirzy. Obrazy epok 
zostały po mtatrzowaku, syntelyc«nie ujęte.

Ks .ka posiada wsp«n. . pcTJt,ekłvwę. Doskonale 
Wy--.u we na -pi* rw«zy pi *n oaojiztwlci które budzą 
m(śł pobką, fcrtcjiią i swoim tarom rozpalnją uczu­
cie, przetwarzają umytlowo'c potaką. Jest to zdro­
wy, ożywczy, krzepiący tksi akt mający w sobie dużo 
witamin.

Dr Adam Hellperu.

Dr med. j
i W. JÂNBC-1EK :

CHORZÓW
I ul. Zjednoczenia nr 1 (Drapccz)

I przyjmuj# •
znowu chorych z Ubezpieczałni Społecznej. I

Gospodyni na probostwo bez wiejiiAieqo gospodar­
stwa pcoui iw ta. Zgi do Adn ristracjl „Go­
ścia Niedz ein pod ,t. ICI'

Sepalrlanik zajmie anrs w mieście
u jednego Ła kuwe zgłoszenia pod: $anój-
cówna Józrl.», Katowice *it Z .tikowa 58, m. I.

Pomocnicę domową, uczciwą, ze znajomością 
kuchni S2 ić ji-k-i^ w 5. ifcu.

Służąca z g lowani^m potrzebne na probostwo
w Buj , P 'iiłlk.

Potrzebna służąca na plebanię wiej-ką xa znaio- 
moicią gott. aula 1 pr«nla. Zgłoszei pod „Pleba­
nia" do „Gwaiu NiedZo .

Komunikat o wpisach.
Dyrekcja Państwowej Szkoły ZawcJowfrj w Kato­

wi ca h, ul. 27 Stycznia btí, ogUtx t W| do klasy I 
Liceum Odneżueeąo na pojAiludniowy Kurs kroju 
í zy ;a dta k»*l et pře , * ; ^ i-*» i p< ludxnowy
Kurs haftu ari i.yrmn.|.: i trynutu* wu ręcznego,
na popołudniowy Kurs ozdób chomkow h.

Liczba imejsc na kui h i \t oq rntezona 
Zápisy przymuje i informacji udzrelu w d«i po­

wszednie £ krcariat Szkoły, pokój 211.

Jesień jest najodpowiedniejszą porą do „sadzenie 
I piiyjinov-jniD uę drzewek morwowyrh, bez których 
nie można prewadzic hodowii jedwab-ików. Każdy 
mieszkaniec wsi, a n wet n .a jfettli ru-,*- -rządzą 
skrawUica ogr«du, mara sohn* przy-ikrzyć docnodu 
de krlkudUieeiętńu tywęcj złotych za jeden miesiąc 
pracy przy hodewli Jedw ■' * ków, Jeżeli miał drzewka 
morwowe. , ...

Ci, ktérzy w pobllsVwh sakładach szkółkarskich 
nie znajdą morwy, mogą tû'-i atrzyć si^? w sadzonki 
morwowe w C*nťaln« j D*j wudczalnej 5tacji Jedwab- 
Äiczej .v Milanówku, dokąd można kierować zamówie­
nia bezpośreime lub za poireanictwem Spółdzielni 
Związku S imopomocy Chłopskiej

PedzM kowi inia
Podziękowania za la ki otrzyman« 1 wysłuchane 

prośby N.ij<=w. S^rou Je -- *;nu, ^ ijśw. Maryl Pan­
nie N ■ oka« - u S^r^j Maryi, M”' " Boskiej Bo- 
gucickiej, św. 'Refowi, św. JiMfeie Tsilft.^owi, św. 
Teresie od Dziec J(.ns, . Janowi Kso-. niu — skła­
dają: A gr.!-rurka Rosik o w — Rodzina K. z Bogucic 
K. G., C 'Ułizsw-Intory — Rodzina F. F. — Fr. Sz. — 
Jozef V/ejiiuk, Cieszyn — A. H., Lipiny — Maria 
Gzeluini-k, Dąbrówką Mała.

Nasza n i >uk©chansza żona, matka, babka 1 te­
ściowa

śp. ANNA GKUNBOWA z d. MUSIALEK 
odeszła od nas nagle na wierzny spoczynek 
w sobotą, dnii 31 sit-ćpDia 1946 r ku.

Za wyrazy wspcîceucis. wieńce 1 kwiaty, 
a przede wszystkim za m y i sł i pociethy 
nad giobt:u sułailamy B€;d«-"zne Bóg zapłać * 
Przewiel. ks. prubos Towi Thielem - i s.k*. w - 
karym Drzzdze, Kocurkowi, de lufa cj i Dyiek cjt, 
pracownik t i nadzoru toru i oi rze Śląskich 
K .lejek L.tkijy-^nyrli. de gurji C- wo»* jo 
Krryża, ;w > l ou k Tnym i« i torom domu, 
oraz wfez^ai^ifj krewnym i znajomym za Hczny 
udział w pugrzebie 

W smutku pogrążeni
Mąż Wincenty Grund 1 córid. 

Soopienlce, wu wrześniu 1946 roku.

Wszystkim, którzy brali udział w pogrzebowych 
uroczysta“ iach za

śp. RYSZARDA ERTLA
w Pieł.ii h, przede wszystkim Wielebnemu Du- 
cWwieńsLwu dziękuje serdeczni©

W smutku pogrążona 
żona z dziećmi.

Yff



-NäJEALI WYDARZEŃ
* Wojska angielskie opuszczą Grecję. 

Ambasador brytyjski w A'cnach, Norton, 
miał zawiadonrc rząd greęk:, że wojska an­
gielskie, stacjonowane w Grecji, będą sto­
pniowo wycofywane już od 15 września br. 
Wojska te mają być kierowane na Bliski 
Wschód, do Palestyny i Transjordanii.

* Wielkie manewry na Morzu Śródziem­
nym. W najbliższym czasie mają odbyć się 
na Morzu Śródziemnym wielkie manewry 
skone mtrowanych tam flot amerykańskiej i 
angielskiej wspólnie z flotą turecką.

* W Kopenhadze radzą. Na jednym z po­
siedzeń Organ. Żywnościowo-Rolniczej ONZ 
wyłoni! się projekt utworzenia światowego 
biura żywnościowego, poparty przez naczel­
nego dyrektora UNRRA, La Guardię, któ- 
r> widzi w realizacji tego projektu opara- 
liżowanie spekulacji i wyzysku żywnościo­
wego, grasujących dotąd we wszystkich kra­
jach.

* Nadmiar względów dla Niemiec. Decy­
dujące czynniki amerykańskie obok czynni­
ków brytyjskich silą się ze zdumiewającą 
i niepokojącą gorliw'ością na obiecywanie 
Niemcom różnych względów. Amerykański 
min. Byrnes przemawia! w Stuttgarcie, 
gdzie zapowiedział scentralizowanie pań­
stwa niemieckiego, odrzucenie żądań fran­
cuskich Nadrenii i Ruhry i wątpliwości co 
do wschodnich granic Niemiec (granice za­
chodnie Polski!). Bawiący w Kopenhadze 
na konfernecji międzynarodowej organizacji 
dla sptaw wyżywienia i rolnictwa, wicepre­
mier Mikołajczyk oświadczył przedstawi­
eniom prasy, że jest przekor iny. i> wszyst­
kie państwa uznają ni konie, en ej i pokojo­
wej zachodnie granice Po!

Wîdlug wypowie lži amerv kańskiego o- 
brońcy Niemiec, polityka rządu amerykań­
skiego chce zapewnić im jak najdalej idące 
możliwości rozwojowe, jako państwu zje­
dnoczonemu i posia łającemu własne je­
dno tki bezpieczeństwa. Min. By nu |es! 
zdania, że już należy zniniej .-vć woj ko we 
siły okupacyjne i sztab administracyjny w 
Niemczech.

* Proklamowanie Bułgarii republiką. W 
niedzielę, 15 bm. ma nastąpić ogłoszenie 
Bułgarii republiką, co będzie skutkiem od­
bytego 8 bm. refertndum ludowego, które w 
90 proc. wypowiedziało się przeciw moiiar-

■chii. 9-letni król Symeon, syn i następca 
Borysa 111, zostaje pozbawiony tronu. Re la 
regencyjna u1 tąpi, a władzę bl-lzie sprawo­
wać tymczasowy prrzydent W asyli Wola­
nów.

* Zakończenie konferencji pokojowej przed 
23. X. br. Według opinii przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogu'nego Naroiów Zjedno­
czonych, Spa-iką, i brytyjskiego ministra, 
Alexandia, zakończenia obrad konteiencji 
pokojowej w Paryżu nJtży oczekiwać przed 
23 pazdz.cinika br.

* Sjiotkanie Truman Stalin? \ i zyng- 
tońskie kola polityczn i z lania, że jiowin- 
ni, dojść do potkania Tiumana ze Stalinem 
dla przedy lądowania weregu kwesiyj spor­
ny ch.

* Pomoc dla Polski winna być utrzyma­
na. Zastępca gener. dyrektora UNRRÁ, R.

Jackson, przyjął w Pradze dziennikarzy za­
granicznych, których poinformował o swych 
spostrzeżeniach w podróży po zniszczonych 
krajach Europy. Dyr. Jackson oświadczył, 
że to, co widział w Polsce i "w innych kra­
jach^ zniszczonej Europy, utwierdza go w 
przeświadczeniu, że dalsza pomoc dla tych 
krajów musi być utrzymana i że on osobi­
ście będzie starać się przekonać OZN o ko­
nieczności przedłużenia tej jjomocy.

• XI sesja K. R. N. 20 i 21 bm. obrado­
wała w Warszawie XI sesja K. R. N. (sej­
mu polskiego), która m. in. zajela się roz-

atrzeniem projektu ustawy o ordynacji wy- 
orczej i pierwszej trzylatki gospodarczej 

( 1946- 1949) w Polsce.
• Spisy zawodowe. Min. Pracy i Op. Spoi. 

zarządziło przejirowad/enie w całym kraju 
spisów zawodowych przez Urzędy Zatru­
dnienia. Spisy mają służyć do opracowania 
planów gospodarczych i do ustilenia sianu 
liczbowego fachowców w poszczególnych 
zawodach.

• Wroclaw na odbudowę Panoramy Rac­
ławickiej. W R. N. we Vf roclawiu uchwa­
liła przeinaczyć pól miliona złotych na od­
budowę Panoramy Racławickiej; radni zaś" 
zrzekli się diet dwudniowych na „Fundusz 
(Dobudowy Racławic“.

• Polacy odpowiadają min. Byrnesowi.
W związku ze sztuttgarckimj za t-zeżeniaini 
amerykańskiego ministra spraw zagr., Ja­
mesa Byrnesa, co do naszych granic zacho­
dnich, Polacy w całym kraju, z Warszawą 
na czele, protestują ostro przeciw humani­
tarnej naiwności obrońców Niemiec i prze­
ciw nowemu handlowi zachodnimi granica­
mi Prl ki. Demonstranci zdemolowali w kil­
ku mia-iach lokale PSL i „Gazety Ludo­
wej“. Gdzie bvli anglosascy humanitary- 
ści. c hordy SS i Ge tapo mordow ały na­
ród ’ grabiły i niszczyły jego kiaj i 
po7l Polskę praw do życia?

• ( < ,c-krriowa wystawa w Częstocho­
wie. Na terenach Kuri Biskupiej przy ulicy 
N. A4. P„ otwarto w Częstochowie pierwsza 
po wojnie, bogatą, ogólno-krajową wystawę 
przemysłowo-rolniczą. W1 fawa imponuje 
rozmiarami i rozmachem. Min. Komunika­
cji przyznaje wycieczkom na wystawę 66- 
procentowe znizíci kt lejowe.

• O dalszą pomoc dla Polski. Min Pracy 
i Op. S"ol. p Kurylewicz, konferował z pp. 
Bergerem (nurja UNRRA w Pol* * ce) i 
Horsley’em (/.".gran. dobrowolne towarzy­
stwa porno v w PoPce) w sprawie rozmia­
rów i rO'l ijów pomocy potrzebnej krajowi 
nr zemu po u tnniu dz al ilnoici UNRRA. 
Polacy amerykańscy w v v łają niebawem 
swym krewnym w Polsce transport 300 
koni.

• Ruch koleiowy. P, K P. przewiozły w 
lipcu br. 20.174.513 podróżnych, nie licząc 
repa tri nitów i przesiedleiiców, t. zn. o 
2.531.0Ö3 osoby więcej niż w czeiwcu. 7a 
przew z pasażerów i bagażu kol :je zain­
icjowały złotych 759.380 6411 7ała Jon ano 
335.447 wagonów towarowych, a wpływy 
kas towarowych wyniosły zl 3S0.593.16Q 
Węgla przewieziono ogółem 3.212.S10 ton 
(na eksport 1.322 141 ton).

* Kir tki kategorii I i II dla inwalidów 
pracy. Min. Aprowizacji przyznało inwali­
dom pracy, bez względu na ich stopień nie­
udolności do pracy, karty żywnościowe ka­
tegorii I i II. Zarządzenie lo dotyczy tylko 
pobierających rentę wypadkową, nie zaś 
rentę starczą. Renciści starczy są zaliczani 
do emerytów, którym należą się karty zao­
patrzenia kateg. II.

I . i
■ ... w Województwie

Šlqsko Dąbrowskim
* Paleniska kotiowe na miał. Są możliwo­

ści przerobienia palenisk kotłowych przysto­
sowanych do spalania grubszego węgla — 
na .niai. Firmy posiadające paleniska gru- 
bov. glowe winny zgłosić *się w Izbie Prze­
mysłowo-Handlowej w Katowicach dla o- 
trzymaina odpowiedniego kwestionariusza 
do wypełnienia. KwestioLiar.usze będą wy­
siane do Zjcdn. Przemysłu Kotlarskiego w 
Krakowie.

• Norweskie zamówienie dla huly „Fer­
rum“. Huta „Ferrum“ (Katowice-Bogucice) 
otrzymała od ekktrowni w Roedberg (Nor­
wegu) zamówienie rury żelaznej średnicy 
1.4 m i długości 10 irc Rurę wykonano w 
14 dni i wysiano na miejsce przeznaczenia. 
Jest to pierwsze zamówienie z igraniczne w 
tej hucie. Huta „Ferrum“ jes* jedyna w 
Polsce i jedną z nielicznych w Europie pro­
dukujących tego rodzaju rury. Huta zatru- 
duia obecnie 1600 ludzi.

• Powrót sierot polskich, ofiar hitleryzmu. 
Do Katowic przybył / Niemiec jiociąg sa­
nitarny. wiozący 2*t0 sierot polskich, wyszu­
kanych i zebranych przez P. C. K. Sieroty 
zostały umieszczone w domach dziecka na 
Śląsku. Są to dzieci przeważnie urodzone w 
obozach koncentracyjnych.

• Unifikacja kominiarzy. Na odbytej 10. 
VII. br. konferencji zarządów Cerhów Ko­
miniarzy, działających w tut. województwie, 
postanowiono połączyć się w jednym cc.hu 
z siedzibą w Katowicach. W» konanie tej u- 
chwały uzależnione było od powzięcia u- 
chwal likwidacyjnych przez cechy kominia­
rzy w Będzinie i Zabrzu oraz od rozszerze­
nia terenu działalności Cechu katowickiego 
na obszar całego województwa. Poszczegól­
ne cechy przyi ly na walnych zebrani ich 
odpowiednie uchwały a mianowicie: cech 
katowicki w dniu 21. VII. 1946 r L=ch 
zabrski w dniu 1. IX. 1046 r„ cech b® IznUki 
w dniu 8. IX. 1946 r. Tym samym kominia­
rze daii dowód, że ponad dzielnicowosc sta­
wiają dobro rzemiosła. Ostatnim etapem te­
go jiroce unifikacyjnego będzie wybór no­
wych władz cechu katowickiego. W (ym ce­
lu zwołane walne zebranie odbyło °‘ę 15 
bm. już z udziałem w zvstkich kominiarzy 
z całego terenu naszego województw

* V. alne zebranie czlonkow C| nku Spół­
dzielczego. 8 wrześnią br. odbyl i ic nad­
zwyczajne walne zebranie c/l irików Banku 
Spółdzielczego z o. o. w Katowicach, na 
którym uchwalono podwyższ- : I ■ 1 i na 
jednego członka do 50.H>0 zl, Do.en: i za­
dań.e, jakie spelrća Bank Spólih .1 o 
charakterze spoldzi.ini kredytowej dla 'e- 
mi osia i kupiectwa, postanowiono rozsze­
rzyć działalność tego Banku na obszar daw­
niejszego Woj. SI. oraz na powiaty i mia­
sta Bytom, Gliwice, Zabrze, Racibórz, a co-
II jim liej na powiat Katowice. Na tym ze­
braniu Izba Rzemieślnicza w Katowicach 
zadeklarowała swój udział w Banku Spół­
dzielczym i zapewniła swoje finansowe po­
parcie.

Redaktor: Ks. Klemens Kosyiczyk. — Wydawca Kurta Diecezjalna w Katowicach. — Druk Księgarnia i Drukarnia Katolicka, Katowice.
Adres-Administiacji: Katowice, ul Warszawska 58 — Telefon 313-30 — P. K O III — 4439 R 14148

Prenumerata kwartalną 40 zł. -Dla kolporterów 20*/« rabatu, — Ceny ogłoszeń: Drobne ogl. po 6 zl za wyraz, nekrologi według umowy.

320


